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Warszawa, 11 kwietnia.
(P. A. T.). Odpowiedź komisarza ludo

wego do apraw zagranicznych Cziczerina 
brzmi jak następuje: ,

„W arszaw a, P atek , M inister Spraw  Za
granicznych. —

Z uwagi, że ostatnie p rzesłane nam 
przez rząd polski zaw iadom ienie ma cha
ra k te r  ultim atum , albowiem  uchyla wszel
ką  dyskusję w spraw ie wyboru Borysowa, 
jak  m iejsca rokowań, —  który to punkt, 
jak  Panu wiadomo, jest d la nas niedoprzy- 
jęcia, —  stanęliśm y wobec ubolew ania go
dnej ew entualności, że rokow ania z Polską 
rozbiją się o kw estję ich m iejsca, co jest 
faktem  bezprzykładnym  w dziejach stosun
ków międzynarodowych.

Zważywszy, że rząd rosyjski jest go
tów zgodzić się na każde miasto w krajach 
neutralnych, lub naw et w krajach Ententy, 
naw et na Londyn czy Paryż, zaś odrzuca 
jedynie wybór miejscowości, położonej w 
strefie  wojennej, lub w jej pobliżu, a to 
w obec odmowy rządu polskiego zawarcia 
ogólnego zawieszenia broni, —  rząd  rosyj
ski widzi się zmuszonym do szukania jedy
nego wyjścia możliwego w tej sytuacji, ja
kim  jest zw rócenie się do m ocarstw  En
tenty.

Uważa sobie za obowiązek podać do 
wiadomości rządu  polskiego notę, k tórą 
p rzesia ł rządom  Francji, W ielkiej Bryta- 
n ji„  W ioch i Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Północnej, a k tórej treść jest n astę
pująca :

(Uwaga Redakcji. Powyższą część iskrów- 
ki, zwróconą bezpośrednio do Rządu Polskie
go, podaliśmy już w numerze wczorajszym).

8-go kw ietnia. C arnarvon dla Minisber- 
jum  Spraw  Zagranicznych (angielskiego), 
C arnarvon dla am basadora am erykańskie
go. Paryż, Quai d'Orsay. Paryż dla am ba
sad o ra  angielskiego. Paryż dla am basa
d o ra  aroery kańskiego. Rzym, Consulta. 
H rabia Curaon, sek re tarz  stanu d la spraw  
zagrani cznych. Pan M illerand, prezydent 
Rady Ministrów i M inister Spraw  Zagrani
cznych, p an Scijaloja, M inister Spraw Za
granicznych. Mr. Colby, sak ie ta rz  stanu. 
—  8-go kw ietnia.

Odkąd rząd rosyjski sow ietów  w yszedł 
zw ycięski z walki, którą m usiał prowadzić 
przeciw  niezliczonym  wrogom, w szystkie  
jego w ysiłk i były skupione, a cała energja  
m as pracujących rosyjskich skierow ana ku 
rozwojowi pokojow em u żywych sit kraju i 
ku jego odbudow ie ekonom icznej.

Mamy przekonanie, żeśmy w ten spo
sób służyli interesom  ogólnym w szystkich  
krajów , poniew aż produkty rosyjskie mu
szą zaspakajać ich żywotne potrzeby; uwa
żamy też za nieulegające wątpliwości, że 
stosunki handlowe, k tóre w łaśnie się na
wiązują pomiędzy Rosją i innem i krajam i, 
stanowią dla pierw szej pilną potrzebę, a 
jednocześnie dla drugich kw esłję najw ięk
szej wagi.

Ta działalność pokojowa, k tórej Rosja 
pragnie się oddać, wymaga jednak  zaprze
stania ataków, skierowywanych przeciwko 
niej przez wrogów, z których niektórzy, 
niestety, nie złożyli jeszcze oręża.

P olska prowadzi dalej w'ojnę przpciw- 
ko republikom  sowieckim Rosji i Ukrainy, 
ham ując w ten sposób ich działalność po
kojową, przeszkadzając im w korzystaniu 
z ich źródeł wewnętrznych bogactw i w do
starczaniu innym krajem  produktów, któ
rych te potrzebują.

Po otrzym aniu przez Polskę zapew nie
nia od repub lik i rosyjskiej i uk ra ińsk ie j o 
ich zam iarach pokojowych i o ich uczu
ciach przyjaźni dla ludu i po uczynieniu 
uroczystej propozycji zawarcia pokoju 
Rządowi Polskiem u, ten ostatni odpowie
dział nareszcie Rządowi Rosyjskiemu So
wietów 27 m arca i wyraził swą gotowość 
przystąpienia z nim  do rokow ań pokojo
wych.

Je s t tem bnnlzicj ubolew ania godnein, 
że wzajem na akcja pokojowa obu rządów 
natrafiła na szkopuł, który wydawał się 
drugorzędnym  i znalazła się w położeniu 
rzeczywiście bez wyjścia. Odrzuciwszy 
propozycje Rosji Sowieckiej zawarcia ro- 
zejmu przed rozpoczęciem rokow ań poko
jowych, Rząd Polski obstaje jednak  przy 
Borysowie, jako miejseji negocjacji, jakkol
w iek Borysów położony jest w samym środ
ku strefy wojennej, w bezpośredniem  po
bliżu limji rosyjsko - polskiego frontu.

Propozycja Rządu Polskiego w k/em n- 
ku zawarcia nraejm u wyłącznie lokalnego 
koło Borysowa pod eras gdy działania wo
jenne trw ałyby nadal na reszcie frontu, 
jest oczywistą auom alją i bynajm niej nie u- 
latw ia wyboru Borysowa, który to wybór 
Rząd Rosyjski zmuMouy jest silą rzeczy 
stanowczo odrzucić.

Rząd Rosyjski ze proponował jako m iej
sce rokow ań jedno z m iast w to ń sk ie i, al
bo F iotrogród lub Moskwę, lub W arszaw ę, 
ale wszystkie te propozycje Rząd Polski

odrzucił, usuwając wszelką dyskusję  nad 
wyborem Borysowa i stw arzając tem  sa
mem nieprzezwyciężoną przeszkodę dla 
akcji pokojowej wszczętej między obu k ra 
jami.

Nie możemy nie zauważyć, że Rząd 
Polski naśladuje tylko niewolniczo akcję 
cesarskiego rządu niem ieckiego z okresu  
Brześcia Litewskiego.

Jest bez precedensu w M storji dyplo
matycznej, aby rokowania pokojowe rozbi
jały się wyłącznie z tego powodu, iż nie da>- 
ło się osiągnąć zgody co do m iejsca roko
wań.

Rosja nie ma żadnego powodu obawiać 
się wojny, niem niej jednak  gorące p ra 
gnienie pokoju, aby n ie  mieć nadal p rze
szkody dla swej pracy w ewnętrznej, a tak
że dlatego by położyć k res wszelkiej n ie
przyjacielskiej akcji między ludam i Rosji i 
Polsiki, oraz ustalić między nimi stosunki 
pokoju, wzajemnej przyjaźni i dobrego są
siedztwa, —

rząd rosyjski jest gotów przyjąć jako 
m iejsce rokowań każde miasto, w jakim 
kolwiek kra ju  neutralnym , lub jednym z

krajów’ en ten te£y, naw et Londyn lub Par 
ryż. Jest jednak  zmuszony wobec braku  o- 
gólnogo zawieszenia broni do uchylenia 
wszelkiej miejscowości, znajdującej się w 
strefie wojennej, albo w jej pobliżu.

Decyzje, powzięte n iejednokrotnie 
przez rządy państw Ententc‘y, co do krar 
jów sąsiadujących z Rosją, w skazują do
statecznie, że te rządy uważają wpływy 
swoje we wspomnianych krajach za decy
dujące.

Jeżeli zatem w chwali obecnej upór 
Rządu Polskiego nic godzącego się na inne 
po za Borysowem miasto, jako m iejsce ro
kowań z Rosją, jest jedyną przeszkodą ku 
tym negocjacjom, —  w skutek czego z tego 
jedynie powodu będą one musiały rozbić 
się —  nie będzie rzeczą możliw7ą dla rzą
dów Enlente£y uchylić się od odpowiedzial
ności w tym wypadku, ponieważ wpływ ich 
mógłby najwidoczniej doprowadzić Rząd 
Polski do zajęcia stanow iska m niej n ie
przejednanego w tej spraw ie.

Komisarz Ludowy do Spraw  Z ag ran i 
cznych

Cziczcrin.

O święcie 1-go Maja
Odczyt 9wój o święcie l go maja t°w. 

Barlicki rozpoczął od nakreślenia obrazu ka
pitalizmu, jego niszczycielskiej potęgi i stra
szliwie ujemnych skutków dla kultury ludz
kiej. Charakter kapitalizmu, uzależniającego 
wzajemnie od siebie ekonomicznie wszystkie 
kraje na kuli ziemskiej, sprawia, że walczyć 
z nim w pojedynkę niepodobna, że tylko mię
dzynarodowa armja robotnicza obalić może 
kapitał międzynarodowy.

Następnie prelegent omówił historię po
wstania święta majowego. Podczas wystawy 
międzynarodowego kapitału w Paryżu w r 
1889 odbył się zjazd odbudowującej się m>ę- 
dzynarodówki socjalistycznej, na którym ci
cho, niepostrzeże>n!e prawie przyjęto wniosek 
delegata z Bordeaux, ażeby 1-go maja mani
festować na rzecz 8-godzinnego dnia robocze
go. Już w roku następnym pochwycono hasło 
to. a pierwsza Polska Partia Socjalistyczna 
„Proletariat" w roku tym urządza strajk w  
Warszawie, w r. 1891 przyłącza się Żyrardów, 
w r. 1892 Łódź jest widownią krwawych po
tyczek z najezdniczymi sługami kapitału, ale 
robotnicy wychodzą z nich zwycięsko i uzy
skują skrócenie dnia roboczego.

Z biegiem czasu alrt I g o  maja pogłębia 
się. przybywają nowe hasła, jak walka z mi- 
lifaryzmern, żądania powszechnego prawa wy
borczego w  Austrii, zaś w Polsce widnieje na 
sztandarze pierwszomajowym hasło walki z 
nodwółnym uciskiem: kapitalizmu i najazdu. 
Manifestacje majowe coraz bardziej rewolu
cjonizują klasę robotniczą i zmuszają do czuj
ności najazd. Dochodziło więc do tego, że 
pierwszymi manifestantami w dntu 1-go ma;a 
b”li na ulVsch miast polskich kozaev mo
skiew scy. Święto majowe coraz widoczniej 
stało się wielką rewia szeregów robotniczych, 
żyjących w tym jednym dntu bodaj t c h n i e n i e m  

rewolucM miedzvmarodowej. .
Upad? carat pod nucisk;om sroM **l«®  

rosyjskiego, zwalił etę w  gruzy nu ' ® * 
niemiecki również pod wpływem rewoluca

robotniczej, której siła w całej mocy przeja
wiła się dopiero w odparciu niecnego zama
chu Kaippa i Liitwitza. Ooraz bardziej się  kru
szy, aż rozpadnie się, pancerz stalowy mili* 
taryzmu, osłaniający pierś kapitalizmu.

Przedwczesną była szydercza radość bur- 
żuazji na początku wojny z. powodu rzekome
go bankructwa solidarności m i ędzyn ar odo w ej 
prołetarjatu. Wypadki pokazały, to marzeni* 
i utopje były prawdą.

Dziś jeszcze robotnik polski walczy z ro
botnikiem rosyjskim, k ;edy cały świat zabiera 
się  do pracy pokojowej. W drniu 1-go maja 
m u s im y  zawalać: precz z wojną! Chcemy po
koju! Chcemy budować tycie na innych, no
wych zasadach! Towarzysze z tamtej stromy 
frontu usłyszą być może to wołanie nasz® f 
zaprzestaną przelewać krew.

1-go maia wystawimy też hasła: odbudo
wy przemysłu, walki z bezrobociem, żądania 
pracy i chleba. Praca jest największym skar
bem społeczeństwa, jesłto czarodziejska moc, 
nadająca światu kształt coraz bardziej ludz- 
ki; marnować tego skarbu o ’e wolno.

Inne jeszcze hasła p o d n ie s ie m y  w tym 
dniu, np. walki z paskarstwem. aczkolw i K 
zdaniem mówcy paekarze u m r ą  tylko w w- 
cza9, gdv robotnicy dojdą do władzy.^ 
przeciwko ^ ^ r o tw tu j^

bótnicza jest ich sprawą. Na ___ 
n ile  iednak hasło naczelne: p r e c z b u r ż u a
*ią! P P S .  nie p«to *»!«?»■ « niepodległość, 
S r  dożyła haóby własne,, *eby w Polsce rzą- 
dzili paska r*e i biskupi.

Cel swói osiągniemy, gdyż jest w ducha 
czasu. Wszystkie nasze przewidywania spraw
dziły W - Tvlk0 nT'*rTlv Posiedli prawdę. Ży- 
i-emy w dobie, gdy P olski, mimo w szelkie p o 
zory, staje się ludową, robotniczo - w łośe;eó* 
ską. Niedaleki dzień, kiedy włościanie się o* 
budzą, rękojmią tego jest zastęp 120 tys. zor-' 
ganizowanych robotników rolnych. Chłop pój*
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iłzie za starszym politycznie bratem robotni
kiem, zrozumie on, że czyn robotnika więcej 
■wart, aniżeli deklamacja prałatów. Albo Pol
ska będzie ludowładczą, albo wcale nie bę
dzie!

W nowej Polsce stworzymy nowy ustrój, 
cała nasza praca obecna jest tylko przygoto
waniem do socjalizmu, do ustroju, w którym 
człowiek będzie się radował twórczością wła
sną.

1-szy maj tegoroczny będzie wigilją przed 
ostatecznym bojem. Nic nie pomogą próby 
burżuazji przeciwstawiania naszemu świętu— 
jej święto 3-bo maja.

Święto wiosny przechowało się w szacie 
okrytej po dziś dzień u ludów pogańskich, jak

też w symbolu Zmartwychwstania u chrześci
jan. W święcie tom lud święcił pracę własną 
na tle odradzającej się przyrody. Proletarjat 
socjalistyczny odrzuca wszelkie znaki i mówi: 
lud pracujący jest arcykapłanem święta pracy. 
Gdy walka z kapitałem minie, a  robotnicy spo
żywać będą owoce zwycięstwa, święto majo
we straci charakter bojowy, a  zachowa treść 
radosną, jako dzień tryumfu pracy 1 odnawia
jącej się na wiosnę przyrody.

Okrzykiem: niech żyje socjalizm! zakoń
czył tow. Barlicki porywające przemówienie 
swe, przerywane gęsto brawami i nagrodzone 
w końcu głośnymi oklaskami przez słuchaczy, 
zapełniających salę, mimo niedzielę i piękną 
pogodę.

•**-

pan minister oświaty a nauczyciele ludowi.
(Z powodu Zjazdu Związku nauczycieli szkół 

elementarnych d. 8, 9, 10 b. m.) *).

Na pierwsze posiedzenie Zjazdu delega
tów Związku nauczycieli szkół elementarnych 
przybył p. minister W. R. i 0. P. Było to 
pierwsze publiczne zeknięcie s ię 1) dwuch 
czynników, pracujących nad stworzeniem pol
skiego szkolnictwa elementarnego, dwuch sił 
ideowo różnych, dążących do nadania szkol
nictwu polskiemu innych cech, innego cha
rakteru, świadomie lub n :eświadomio prze
ciwstawiających się i zwalczających się wza
jemnie.

Z jednej strony kierownik władz szkrl- 
nych, usiłujących stale utrzymać dotychczaso
wy klasowy charakter szkoły (obok lichych 
bezpłatnych szkół dla dzieci ludu, dla dzieci 
uprzywilejowanych płatne dobre szkoły ele
mentarne w formie niższych klas szkół śred
nich), z drugiej strcny nauczycielstwo ludowe, 
walczące nietylko o przynależne sobie prawa, 
lecz w imię ideałów demokratycznych zwalcza
jące przywilej klasowy zdobywania wiedzy, do- 
■Błagające się urzeczywistnienia szkoły elemen
tarna] bezpłatnej 7-klasowej powszechnej — 
w bec której wszystkie dzieci-obywałele byli
by równouprawnieni. Z jednej strony dzisiej
szy minister, jeden z głównych filairów reak
cji szkolnej, chcący oprzeć organizację po
wstającego szkolnictwa polskiego na wzorach 
ś. p. c. k. ustroju austrjacikieg), ostatnio twór
ca pro'ektu .,osobistej dyktatury szkolnej1* mi
nistra W- R. i O. P. — z drugiej stromy nau-

*) Liczy przeszło 21 000 członków.
*) Dotąd na zjezdy takie przysyłano szefa sek

cji szkłł elmemefarnych. który poprzestawał na 
konwencjonalnem powitaniu obradujących i opusz
czał zebranie.

czycielstwo w Imię dobra szkoły, zwalczające 
austro - pruski central ietyczny biurokratyzm, 
panujący dziś dotąd wszechwładnie w szkol
nictwie potokiem, dążące zgodni© z duchem 
czasu i charakterem narodu do oparcia orga
nizacji szkolnej o głos i wolę społeczeństwa, a 
kierownictwo pracy szkolnej pragnące złożyć 
w ręce odpowiednio wykształconych, swobod
nie pracujących fachowców.

Z jednej strony kierownik władz szkol
nych, chcących szkołę uczynić ostoją reakcji, 
potężnem a bezwolnem narzędziem w rękach 
sfer rządzących. Z drugiej strony nauczyciel
stwo, widzące w wolnej szkole nietylko w ar 
sztat pracy dla siebie radosnej, bo twórczej, 
lecz patrzący na tę pracę jako na wielkie 
dzieło jutra, odpowiedzialne przed jutrem, 
dzieło, którego celami jodynemi jest dziecko- 
człowietk i dziecko - przyszłość. Zasadnicze 
idee, cele i środki różne; różne, jak dzień 
i noc, jak wczoraj i jutro.

Niespodziane pojawienie się na zgroma
dzeniu „dygnitarza**, wzajemne powitania i 
konwencjonalne grzeczności zatarły w pierw
szej chwili ostrość kontrastów i dążeń, uwy
datniły się one z całą mocą dopiero w obradach 
rzeczowych. Jednak uważny, czujny i myślący 
słuchacz zasadniczą rozbieżność limji ideowych 
mógł już wyczuć i określić w zestawieniu 
przemówień prezesa Związku p. Nowaka z 
przemówieniem p. ministra.

Nad tem przemówieniem chciałam się za
trzymać dłużej, bo jest ono charakterystyczne 
bardzo dla chwili dzisiejszej.

St. SempoIow8ka.

J(a Urenach plebiscytowych.
h M m l i .

Olsztyn, 10 kwietnia.
(P. A. T.). Jak wiadomo, dnia 30 marca 

delegat Rzeczypospolitej Polskiej przy Komi
sji Międzysojuszniczej został zawiadomiony, 
że Komisja wypracowała już projekt plebiscy
tu na teren mazurski, i że pragnie przyspie
szenia terminu glosowania. Komisja tutejsza 
łłómaezy swe stanowisko tem, te p. Pawia w 
Kwidzyńskim naznaczył był już plebiscyt na 
czerwiec. Trudno przewidzieć, jaki© rzeczy
wiste powody kierują Misją Koalicyjną w 
przyspieszeniu terminu plebiscytu na Mazu
rach. Za odłożeniem terminu w myśl żądań 
Rządu naszego, przemawiają bardzo poważne 
względy. I tak plebiscyt zupełnie bezstronny, 
nie może się odbyć pierwej, zanim nie nastąpi 
zupełne równouprawnienie narodowości pol
skiej z niemiecką. Niemcy bowiem w dalszym 
ciągu są panami sytuacji, zaś równouprawnie
nie Polaków istnieje tylko na papierze, po
nieważ wszelkie rozporządzenia Koalicji pa
raliżują urzędnicy niemieccy, podczas ich wy
konywania. Nie zostało też usunięte wojsko 
niemieckie z terenu plebiscytowego, tylko 
przybrało inną nazwTe i jest nadal postrachem 
ludności polskiej. W końcu Polacy nie mogą 
urządzać żadnych zebrań agitatyjnycb ani 
wieców- przygotowawczych. Gdyby Komisia 
Międzysojusznicza pozostać miała przy swoim 
projekcie urządzenia natychmiastowego ple
biscytu, wobec zakneblowanych us+ ludu pol
skiego i stanu, stworzonego przez N'emców w 
kraju plebiscytowym, miałoby to skutki bar
dzo niekorzystne, nietylko dla Polski, ale na
wet wręcz niebezpieczne dla dalszych stosun
ków we Wschodnich Prusiech.

Olsztyn, 10 kwietnia.
(P. A. T.). Niemieccy urzędnicy w dal

szym ciągu teroryzują ludność polską. Ostatni 
bardzo charakterystyczny wypadek wydarzył 
* ? pod bo'-iem Komisu Międzysojuszniczej na 

Olsztynie. P- L ek , mazur z krwi i 
ku t’„ j  lel Szczyt no weki i  członek Związ- 
wanv ^ ^ c s k 'e y o ,  został zaarevzto-
»rev kańi^T, ebmistrza Siehorheilswehru 
P « y  k .* e , na dworcu Olsztyńskim. Wach

mistrz ten. mimo protestu Lejka, wvrwal mu 
teczkę, zawierającą rozmaite papiery prze
znaczone do Komisji, i przejrzał je, dorzuca
jąc: „teraz wiem, com chciał wiedzieć". Do
piero na powtórna reklamacię i interwencję 
trzecich osób zwrócono Lekowi wolność po 
półgodzmnym areszcie. Nadużycia tego ro
dzaju są na porządku dziennym.

Olsztyn, 10 kwietnia.

(P. A. T.). Mimo oficjalne równoupraw
nienie obywateli terenu plebiscytowego ma
zurskiego, pochodzenia polskiego i niemiec
kiego. rząd niemiecki w dalszym ciągu wy
wiera presję w duchu niemieckim za pośre
dnictwem urzędników państwowych niemiec
kich, których pozostawiono na urzędach. Do 
rzędu tych nadużyć z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego zaliczyć należy fakt, 
słwierdzony przez Konsulat i urzędy polskie, 
że zaprowadzono cenzurę listów prywatnych i 
oficjalnych. Władze pocztowe niemieckie 0- 
twierają nasze listy i nalepiają potehi na 0- 
twartej kopercie napis: „Otworzone w myśl 
rozkazu z dn. 15 listopada 1918 r., dziennik 
państwa niemieckiego, strona 1324". Komi
sja Międzynarodowa została poinformowaną o 
tem przez władze polskie.

Olsztyn, 10 kwietnia.
(P. A. T.). Mimo rozkazów Koalicji, że 

oba języki niemiecki i polski są równoupraw
nione na terenie plebiscytowym, urzędnicy 
pocztowi niemieccy, języka polskiego jeszcze 
nie uznają. Poczta w Łynie (Laha) i poczta 
w Jedwabnie (pow. Niborski) nie przyjęły od 
2 obywateli polskiego pochodzenia depesz zre
dagowanych po polsku.

Olsztyn, 10 kwietnia.
(P. A. T.). W ostatnich czasach mieszkań

cy gmin następujących: Elgenów (Elgenau),
pow. Ostrodzki, Jankowie©, pow. Ostrodzki, 
Dąbrówna, pow. Ostrodzki i Groszki pow. O- 
strodzki — przedłożyli Komisji Międzynaro
dowej petycje, zaopatrzone w podpisy oby
wateli miejscowych pochodzenia polskiego, o 
nauczanie dzieci w języku „ojczystym", t. j. 
polskim.

Olsztyn, 10 kwietnia.
(P. A. T.). Nowym powodem nieuszanowa- 

ma rozkazów Komisji Koalicyjnej o równo
uprawnieniu propagandy przedwyborczej 
polskiej i niemieckiej, jak również objawem 
brutalności i rządów terorystycznych niemiec
kich, w stosunku do ludności pochodzenia pol
skiego, jest wypadek, który zaszedł w Lesz
nie pod Szczytnem. Na żądanie polskiej lu
dności i członków Partji Niemieckiej Niezale
żnej, którzy pragnęli zasięgnąć od Polaków in
formacji o kwestjach gospodarczych, panują
cych w Polsce, Komitet, zorganizował dnia 6-go 
kwietnia, b. r. wiec polski, o którym stosow
nie do zarządzeń Misji, był poinformowany re
prezentant Komisji kap. włoski p. Po. Już 
dnia 5 kwietnia Niemcy zorganizowali czynną 
opozycję pod dowództwem ludowego nauczy
ciela Derka z Wielbarka, starszego nauczycie
la Bergmana i nauczyciela ludowego Schwar
za z Berków. Niemcy pod dowództwem nau
czyciela Kircha z Lesin, zatrzymali na drogach, 
wiodących do Lesin, obywateli miejscowych, 
przybywających na wiec. obsypując ich prze
kleństwami i groźbami. Zatem wtargnąwszy 
'siłą na salę zaięli wszystkie miejsca, nie wpu
szczając do sali wiecowej Polaków, ani człon
ków Partji Niezależnej. Przewodniczący p. 
Hoffmann nie mógł do;ść do słowa, gdyż ban
da niemiecka wszczęła hałas, zaintonowała 
gremialnie „Ich bin ein Preuse" oraz „Deut
schland iiber Alles". Charakterystycznem jest, 
że zwołana przez nauczycieli niemieckich bo
jówka rekrutowała się z miejscowości nie obję
tych plebiscytem, ubrana była przeważnie w 
garnitury woiskowe. Z szeregów bojówki nie- 
m’eckiej, wśród któireh zauważono także u- 
rzędników pocztv i kolei, jak również i ludzi 
w mundurach Sicheheitswehru, padły też na
stępujące słowa: „Komisja Koalicyjna jest
kupą nawozu, który my wnet zmieciemy!" 
Wiec nie mógł się odbvć. gdvż Niemcy nie do
puścili do obrad# a żandarmi niemieccy nie 
mvgleli energicznie wystąpić. Polacy, których 
ta brutalność dotknęła, żadaja Ukarania i usu
nięcia z urzędu nauczycieli: Kircha z Lesin i 
Schwarza z Borków, usunięcia Sicherheitswe- 
hru z terenu plebiscytowego, jako ludzi par- 
tyinvch i nam wrogich, odebrania broni wszy
stkim członkom Heimatwereinów, którzy te- 
rc m u ia  do naiwyższego stopnia całą ludność, 
i zastąpienia ich wojskami koalicyjnemi, lub 
milicją, złożoną z miejscowych Polaków i 
Niemców, ludzi objektywnych i nieposzlako
wanych.

, CSeszyn, 11 kwietnia.
(P. A. T.). Dziś w nocy Gzesi pod wodzą 

tajnego agenta czeskiego z Gnojnika, Kreuta, 
wykonali zamach na kierownika szkoły w 
Trzanowicach, Terlika. iBanda czeska krążyła 
około szkoły od 10-ej wieczorem do 2-ej po 
północy, usiłując krzykami wywabić Terlika 
na dwór, gdy to się nie udało rzucili Czesi o 
godzinie 2-ej w nocy granat ręczny, który je
dnak eksplodował przed budynkiem szkol
nym. Cały napad był planowo zorganizowa
ny, na drodze patrolowały dwie szajki, każda 
złożona z 5 ludzi.

Na drodze 1  Frydka do Cieszyna krąży! 
automobil czeski, jak gdyby dla obserwowa
nia przebiegu zajścia.

W ciągu dwóch dni są zatem do zanoto
wania dwa zamachy dokonane przy użyciu 
grana*ów ręcznych, a mianowicie wczoraj w 
nocy na burmistrza Końskiej, p. Płoszkę, dzi
siaj w nocy — na p. Terlika.

Kii G iry i M i
Bytom, 9 kwietnia.

(P. A. T.). Wydział rolniczy polskiego 
komi3arjatu donosi; Na stacji kolejowej w O- 
polu Niemcy zdarli z wagonu z ziemniakami 
wielkopolskiemi, przeznaczonemi dla Górne
go Śląska kartki, nalepili nowe i transport ten 
skierowali natychmiast do Niemiec. Polska 
komisja plebiscytowa przedstawiła tę sprawę 
komisji rządzącej, domagając się stanowczo 
niezwłocznego zamknięcia granicy górnoślą
skiej w celu uniemożliwienia wywozu środków 
żywności z Górnego śląska do Niemiec.

rafa w Mai.— 28 l i l i i
Bytom, 9 kwietnia.

(P. A. T.). Dziś o godz. 7.30 rano wyda
rzyła się na kopalni Gastelengo koło Rokitni- 
cy, w powiecie bytomskim, stanowiącej włas
ność hr. Walestrema, katastrofa, która pocią
gnęła za sobą śmierć 28 ludzi. Ponadto zo
stało 10 osób ranionych, z których dwie umar
ły w szpitalu. Wedle przypuszczeń fachow
ców nastąpiła katastrofa z powodu wybuchu 
gazów. Naocznych świadków niema, gdył 
wszyscy zginęli.

• w

Interwencja Francji w  Niem czech.
S p ó r  w śr ó d  k o a lja n tó w .

Paryż, 10 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). W sprawie nieporo

zumienia między Francją i Anglją w kołach 
urzędowych Londynu panuje przekonanie, ii 
Lloyd George zarówno jak i rząd francuski 
potępia pogwałcenie traktatu, dokonane przez 
Niemców, nie protestuje przeciwko zajęciu 
Frankfurtu, nie stawia w tym względzie ja
kichkolwiek warunków i nie wymaga skaso
wania okupacji.

Lloyd George nie czyni zarzutu z tego, iż 
Millerand powziął inicjatywę interweinjowa- 
nia, lecz raczej z tego, że powziął ją samo
dzielnie bez porozumienia ze sprzymierzeńca
mi.

Stałe podkreślanie przez Lloyd Georgia 
konieczności działania wspólnego dowodzi, 
jak wysoko ceni on utrzymanie związków 
sprzymierzonych. W tym względzie Millerand 
podziela najzupełniej zdanie Lloyd George'a 
i nie zaprzestał zawiadamiać sprzymierzonych 
o stałem gwałceniu traktatu, dokonywanem 
przez Nienrów. W szczególności, kiedy oddzia
ły Reichswehru wkroczyły bez wszelkiego u- 
po-ważnienia do zagłębia rzeki Ruhr, Mille
rand zawiadomił o tem i zasięgnął zdania 
sprzymierzonych, w niu 3 kwietnia wyrażając 
nadzieję, iż pozostałe mocarstwa Ententy u- 
znają konieczność udzielenia niezwłocznej 
sankcji dla działań Francji i współdziałać bę
dą w zapewnieniu ich wykonania.

Francja dokonała okupacji dopiero w dn. 
6 kwietnia, co dowodzi, iż rząd francuski u- 
czynił wszystko, aby uzyskać współdziałanie 
sprzymierzeńców, zmuszony jednak był dzia
łać sam wbrew własnym intencjom, czego je
dnak nie należy bynajmniej uważać za wszczę
cie polityki gwałtu w stosunku do Niemiec.

Rząd francuski zmuszony był zamanife
stować wobec Niemiec, iż nie ma zamiaru to
lerować pogwałcenia zasadniczych warunków 
traktatu, działa więc sam. lecz w interesie nie
tylko własnego bezpieczeństwa, ale w intere
s t  ogólnem. Przejawy solidarności ze strony 
Belgji, pozostaiąoej również jak i Francja pod 
grozą niebezpieczeństwa ze strony nierozbro- 
jcnych Niemiec, jest dowodem, iż sprzymie
rzeniec nasz podziela w zupełności nasze za
patrywania.

M:llerand pragnął być wyrazicielem uczuć 
całej Francji, wyrażając telegraficznie nasze
mu sąsiadowi wdzięczność w imieniu całego 
kraju.

ł Paryż, 10 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). W nocie, skierowa- 

nej do rządu angielskiego, rząd francuski % 
naciskiem stwierdza swoją zupełną lojalność 
w stosunku do sprzymierzonych, których za
wiadamiał zawsze o kierunku swej polityki. 
Francja zawsze przeciwstawiała się wprowa
dzeniu do zagłębia rzeki Ruhr oddziałów nie
mieckich ponad normę przewidzianą w trak
tacie. W dniu 3 kwietnia rząd francuski za
wiadomił sprzymierzonych, iż rozważa wszczę
cie nieuniknionych zarządzeń wojskowych. 
Nota podkreśla, iż w tym wypadku chodzi o 
klauzule traktatu, którą Niemcy przyjęli pier
wotnie, by następnie uchylić się od spełnia
nia.

Paryż, 10 kwietnia
(P. A. T.). (Havas). Omawiając sprawą 

wymiany not między rządem francuskim a an
gielskim „Matin" czyni uwagę, li  wymiana ta 
ma szeroki rozgłos, gdy tymczasem Włochy ł 
Stany Zjednoczone, choć przeciwne są wszel
kiej akcji nad Renem, wyraziły swoje zdanie 
w sposób prywatny, zamiast rozgłaszać ku 
wielkiemu zadowoleniu Niemiec, iż między 
sprzymierzonymi istnieje różnica zdań. Oplnja 
angielską jest zupełnie przychylna dla Fran
cji. Wkrótce wyjdzie na jaw, iż drażliwośc o- 
sobista niektórych mężów stanu grała zbyt wy
bitną rolę w tej sprawie. „L‘echo de Paris* 
podaje: nota angielska oświadcza, 14 oddziały 
angielskie będą uczestniczyły w okupowaniu 
miast w dolinie Menu. Gdyby Francja w przy
szłości ujawniła dążenia do działania samo
dzielnego, wówczas ambasador angielski prze
stałby uczestniczyć w konferencji ambasado
rów.

Pary*, 10 kwietnia.
(P. A. T.). „Temps* podaje, U  do Paryża 

nie nadeszło jeszcze zawiadomienie urzędo
we, które wskazywałoby, że Stany Zjednoczo
ne byłyby przeciwne zajęciu przez Francuzów 
miast w dolinie Menu.

Wymiana zdań ujawniła, te Stany Zjed
noczone są zdania, iż przywrócenie porządku; 
w okręgu rzeki Ruhr winno spaść na Niemcy,’, 
jednak Francja miała poważne przyczyny do 
podjęcia odpowiednich działań, które to przyj 
czyny Ameryka pragnęłaby poznać.

Rząd francuski nie otrzymał w tej epra»( 
■wie żadnej noty rządu włoskiego.

Jajxmja w toku wymiany zdań w Toktó
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zaznaczyła, i i  w żadnym razie nie przeciwsta
wia si? okupacji miast niemieckich.

W dalszym ciągu „Temps" oświadcza, i i  
Francja pragnie zawsze działać w porozumie
niu ze sprzymierzeńcami, bowiem przekona
ną jest, iż interes wspólny sprzymierzonych 
nakazuje działanie podobne. Zajmując miasta 
w dolinie Menu, Francja pragnęła powiększyć 
powagę i żywotność Ententy. Obietnice Nie
miec nie mogły być uznane za wystarczające 
wobec tego, iż Niemcy nie wykonały artyku
łów dotyczących rozbrojenia, odszkodowania 
i  dostawy węgla.

Rząd francuski oświadczył, i i  przekonany 
Jest, zarówno jak i rząd aingielsik* o koniecz
ności utrzymania związku sprzymierzonych, 
którzy zjednoczyli się w celu zastosowania 
wobec Niemiec traktatu p o k o jo w e g o ^  rozstrzy
gnięcia rozległych zagadnień w Rosji, na Bał
kanach i w Azji Mniejszej. W zakończeniu no
ta głosi, iż rząd francuski zamierza zasięgnąć 
zdania sprzymierzonych co  ̂ do wszelkich 
spraw, które mogą się wyłonić z wykonania 
traktatu pokojowego.

Lyon, 11 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Odpowiedź rządu 
francuskiego na notę angielską została prze
słana natychmiast po n a d e jś c iu  noty angiel
skiej ambasadorowi angielskiemu w Paryżu 
Derby i Pawłowi C am b o n o w i — ambasadoro
wi francuskiemu w  Londynie. Francja zwra
ca się w niej do mocarstw sojuszniczych, zwła
szcza do tróisojuszu z przedstawieniem, że 
pragnie całkowitego porozumienia mocarstw 
sojuszniczych i ma nadzieję, te  traktat poko
jowy wejdzie wkrótce kompletnie w tycie.

Pozatem odbyły się w P a n iu  konferencje 
z  reprezntantami Stanów Zjednoczonych i 
Wioch.

Ambasador belgijski oznajmił Milleran- 
dowi g o to w o ść  Belgii do wrsłania wojsk bel
gijskich do Frankfurtu. Millerand zadepeszo
wał natychmiast z podziękowaniem do belgij
skiego prezydenta ministrów.

Położenie zagraniczne było w piątek roz
patrywane na dwó-h konferenektch minister
ialnych. Rano M'llerand zwołał posiedzenie 
gabinetowe, na którem przedstawił sytuację 
politrczną po okupacji Frankfurtu i miast 
Nsdreńskirh przez Francję, poczem konfero
wał z lordem Derby.

„Petit Parisien" donosi, ie  Millerand 
wkrótce wygłosi w Tzbie deputowanych expo- 
ee w sorawie ostatnich zdarzeń polityki za
granicznej. Przypuszczają, że nastąpi to w 
poniedziałek, o ile naturalnie Millerand nie 
będzie zaięty konferencjami polity"znemi: 
bezwarunkowo jednak oczekują enuncjacji w 
tym tygodniu.

Paryż, 11 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Dzienniki paryskie 

■wyrażają zgodnie swe zadowolenie z pow du 
złagodzenia naprężenia, jakie powstało wsku
tek różnicy poglądów między Francją i An- 
glją. „Matin“ dowiaduje się z Londynu, te  
rząd angielski odpowiedział na notę francu
ską w sposób pojednawczy. Porozumienie jest 
jak się zdaje bliskie. Z całokształtu położenia 
wynika, według „Matina", że sikoro Millerairk 
przedsięwziął w zupełnej zgodzie z parlamen
tem i opinią publiczną zarządzenia, uważane 
za niezbędne, to zmiana postawy Francji w 
chwili, gdy Niemcy stoją na tern samom wciąż 
stanowisku, jest niemożliwa. Francja jednak 
nie zamierza byna'mniej prowadzić względem 
Niemiec polityki gwałtu, gdvż Francja zmuszo
na jest współpracować z Niemcami na polu 
ekonom i cznem. Tern mniej byłoby dla Francji 
pożądane pozbawiać sic poparcia aljantów, w 
szczególności zaś Angli’

„Petit Parisien" dowiaduje się z Londy 
nu.e te  nota francuska wywarła w kołach u- 
rzędowych wrażenie jakna’lepsze. Postawa 
Belgii wywołała wrażenie głębokie, lecz po
dobno nie omieszkano usiłować wpłynąć na 
dyplomatów belgijskich celem skłonienia rzą
du belgijskiego do zaniechania myśli wojsko
wego współdziałania z Franrią; rząd katego
rycznie nie zgodził się na zmianę stanowiska.

„Echo de Paris" pisze: Belgia pTagnio u- 
czesfmi<*zvć w konferencji w San Remo, chcąc 
nabrać głos w kwesbji niemieckiej.

Wiedeń, 11 kwietnia.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresip. do

nosi z Paryża pod datą 10 b. m.: Przyrzecze
nie Belgii, że będsio popierała Francję w jej 
interwencji wojskowej, nastąpiło na skutek 
układu wojskowego belgijsko - francuskiego, 
zawartego przed kilku tygodniami w Brukseli.

Wiedeń, 11 kwietnia.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. do

nosi z Frankfurtu nad Menem: Po konferencji
starszym burmistrzem, oświadczył komen

dant francuskiej 37 dywizji, że ze względu na 
dobre zachowanie się ludności w ostatnich 
dmach, zrzeka się żądanej poprzednio kontry
bucji 10,000 marek w złocie.

Paryż, 10 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). „Intrnsigeamt" poda

j ą  iż iutro przyjeżdża do Paryża generał 
Franchet D‘E*perav w celu porozumienia się 
i rządem co do zarządzeń, związanych z oku
pacją Konstantynopola.

Wiedeń, 11 kwietnia.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. do

nosi z Berlina pod datą 10 b. m. dzienniki po
dają: zes trefy neutralnej wycofano tyle woj
ska, ile to było możliwe w miarę na^ępują 
cego uspokojenia. Wycofano zw laszc* arty 
lerję. Przekroczenia, którychby się dopusz 
czał Reichswehr, będą w każdym poszczegól 
■nym wypadku badane przez komisję rzeszy 
Sądy doraźne nie będą wprowadzane.

Wiedeń, 11 kwietnia.
(P. A. T.). „T. Der Morgen" donosi z 

Berlina: W Stuttgarcie odbywa się poufna
konferencja państw południowo - niemiec
kich. Według otrzymanych informacji idzie 
tu o ruch separatystyczny Niemiec południo
wych. Tendencje' separatystyczne zyskują w 
południowych Niemczech, zwłaszcza w Ba
war ji coraz bardziej na sile. Istnieje plan o- 
derwauia południowych Niemiec od dotych
czasowej Rzeszy Niemieckiej.

Wiedeń, 11 kwietnia.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berli

na: Jak podaje „Freiheit", gen, Liittwitz i puł
kownik Bischoff znajdują się w bezpiecznem 
miejscu w okolicach Frankfurtu. W rękach 
Liittwitza skupiają się nici nowej organizacji 
lson trre wolu-cyjnej, obejmującej całą Rzeszę 
Niemiecką.

Paryż, 10 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Dzienniki z wielką u- 

wagą śledzą przebieg wymiany zdań między 
Francją a Anglją, podając, iż ambasador an
gielski wręczył wieczorem Millerandowi notę, 
której brzmienie znane już jest, aczkolwiek 
nie ze źródeł urzędowych. Odpowiedź Francji 
była niezwłocznie zakomunikowana ambasa
dorowi angielskiemu, lecz będzie doręczona 
urzędowo dziś wieczorem, za pośrednictwem 
ambasadora francuskiego w Londynie.

Londyn, 10 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Dzienniki tutejsze w 

dalszym ciągu poddają krytyce stanowisko 
Lloyd Georga. „Times" wyraża żal z powodu, 
iż Lloyd George naraził na szwank wobec 
świata solidarność francusko-angielską.

Paryż, lii kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). „Petit Paris;en" do

wiaduje się, że z Cherbourga wypłynęły 4 ka- 
nonierki, udające się do ujścia Renu.

Paryż, 11 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). „Journal" donosi z 

Kolonji, iż Reichswehr rozstrzelał górnika, 
który stał na czele armji czerwonej w Essen.

Bytom, 9 kwietnta.
(P. A. T.). Pisma niemieckie donoszą z 

Berlina, że rząd niemiecki wydał amnestję 
dla wszystkich uczestników ruchu bolszewic
kiego w zachodnich Niemczech, pragnąc w ren 
sposób pozyskać spartakowców do walki zbroj
nej przeciwko Francji. Pisma niem. wyraża
ją nadzieję, że ententa, a zwłaszcza Anglja nlo 
udzielą pomocy do nowej wojny z Niemcami.

Bwlila lowiefdw w Kinom.
Paryż, 10 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Z Akwizgranu nade
szły wiadomości, iż w Bitterfeldzie i Magde
burgu ogłoszono rzeczypospolitą sowiecką.

Bilon na lotnio i MiasM,
Wilno, 11 kwielnia. 

(P. A. T.). Z Dynaburga donoszą, że o-
głoszono listy kandydatów dó konstytuanty 
łotewskiej na Inflantach Polskich. Lista Nr. 
12 zjednoczonych: Polaków i włościan (drob
nych właścicieli rolnych i dzierżawców Let- 
galji) zawiera kilka nazwisk kandydatów pol
skich.

l i i i !  v f l i i  frwi.
, Wilno, 11 kwietnia.

(P. A. T.). Wyszedł pierwszy numer „Ga
zety wspólnej", stanowiący komunikat miej- 
ecewych dzienników. Wznowienie wydaw
nictw7 eatrafia na olbrzymie trudności. Właści
ciele drukarni przyjęli warunki aecerów bez 
porozumienia z wydawcami pism; papier ga
zetowy kosztuje tutaj 25 marek funt, wobec 
tego 11 czasopism perjodycznych i 3 dzienniki 
domagają się posnocy rządu w postaci papie
ru kontyngensowego, gdyż w przeciwnym ra
zie Wilno przez czas dłuższy pozostanie bez 
słowa drukowanego.

,piero w nocy ponowił zaciekłe ataki na linję 
Siaciłki—Machów, wprowadzając do akcji o- 
gromną ilość K. M., chcąc ich gwałtownym o- 
gniem zdemoralizować nasze oddziały.

Na południe od linji kolejowej Kalenko- 
wicze—Ilomel bolszewicy usiłowali przełamać 
nasze pozycje na rzece Wit, przyczem na^ v ies 
Chabnoje skierowany był gwałtowny ogień o 
baterji bolszewickich. Całą bitwę na Polesiu 
cechuje niespotykana dotychczas uporczywość 
ataków bolszewickich. W rejonie Szacuek 
Strachowicz nieprzyjaciel prowadzi ataki gę- 
stemi kolumnami piechoty.

Pomimo uporu i przeważających sił bol
szewickich oddziały nasze w zaciętych wal
kach nie ustąpiły w żadnym punkcie ze swo
ich pozycji, odpierając wszystkie ataki.

Na reszcie frontu działalność wywiadow
cza.

I  Zastępca Szefa Sztabu Gen.
(—) Kuliński, płk. Szł. Gen.

Sjiiel m d i i i  M y ’m .
Budapeszt, 11 kwietnia.

(P. A. T.). Węgierskie Biuro Koresp. do
nosi: Przed sądem budapeszteńskim rozpo
czął się w sobotę proces przeciwko inż. Mont- 
nerowi, i jego towarzyszom o spisek przeciw 
na'izelnikowi państwa Horthy’emu. Z zeznań 
oskarżonych wynika, że komuniści wiedeńscy 
pozostają w ścisłych stosunkach z Karolyi‘m i 
Belą Kuhnetn. Planowane jest przeniesienie 
centrali ruchu komunistycznego do Wiednia.

Stan naiojtw] « t t !  st. lin ii.
a H ie n i .

Wasfywgtora, 11 kwietnia.
(P. A. T.). (Reuter). Wniosek ogłoszenia 

stnnu pokojowego z Niemcami przyjęty został 
w Izbie reprezentantów 243 głosami przeciw 
150. Większość składała się z republikanów. 
Nadto głosowało za wnioskiem 22 demokra
tów. 2 republikanów głosowało przeciw wnio
skowi.

Związek M i l  Stawarz. SpSllzteicz
u l .  W olska 4 4  — te l. T 7 - 5 0 j  7 7 - 5 3  i  8 2 -  

Adres telegr.: „ W a r s z a w a - S p ó S d s i e l c a

Każdy robotnik — spółdzielca powinien j i 
czytać ważną broszurę p. Ł

MzałożiG r M ic z e  
mn0 m

l i p  jirtiL
Wars*, komitet kolejowy. Dziś, dn. 12 b. 

m. o godz. 5 pp. w lokalu 0. K. R.. Al. Jero
zolimskie 56. odbędzie się posiedzenie warsz. 
komitetu kolejowego P. P S.

Okr. kom. rob. We wtorek, d. 18 b. m. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie O. K. 
R. Sprawy ważne.

Dzielnica Powiśle. We wtorek dn 13 b. m. o 
godz. 6 wiecz. w lokalu własnym, Solec 68. odbę
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego. Spra
wy ważne.

i e

( l o w o ś ć )

Warszawa, 11 kwietnia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Gen. z dnia 

11 kwietnia 1920 r. Bitwa na Podolu przybie
ra  coraz to bardziej zacięty charakter; silne 
ataki bolszewickie na linję rzeki Kaluszka zo
stały kontratakami krwawo odparte.

Na Polesiu przeciwnik, wyczerpany bez
skutecznymi atakami w ciągu całego dnia 
wczorajszego zachowywał się pasywnie i do-

l t
Wilka o z w ia n i  zawodowy.

Do wszystkich Zarządów Kól Związku Zawodowe
go i pracowników Ministerjiim Poczty, Telegrafów 

i Telefonów Rzeczypospolitej Polskiej!

Dnia 18 stycznia roku 1920 skończyła się ka
dencja wybranego w roku 1919 Zarządu Głównego 
Związku. Wobec bardzo wielu spraw i bolączek, 
a w szczególności wobec zatwierdzonego statutu, 
który nam żadnych praw ani ingerencji w nasze 
najżywotniejsze interesy zawodowe nie daje, od 
szeregu miesięcy żądamy tu w Warszawie, by Głó
wny Zarząd Związku zwo’al zjazd delegatów z całej 
Polski, celem powzięcia uchwał w tej, tak ważnej 
sprawie.

Do dnia dziesiejszego Główny zarząd nie czyni 
przygotowań do zjazdu, na tem tle zaszło już kilka 
poważnych starć z cz’onkami Głów. Zarządu Zw„
0 czem wiadomości podała prasa codzienna.

Ohcąe uniknąć dalszej kompromitacji naszej o r
ganizacji zawodowej, przejęliśmy poniższą rezolucję, 
którą przesypmy z prośbą o poparcie.

Kategorycznie żądamy zwołania dorocznego 
zjazdu w Warszawie nie później, niż w połowie 
kwietnia r. b.

Uważamy, iż doroczny walny zjazd delegatów 
Zawodowego Związku pracowników Poczty Tele
grafów i Telefonów Rzeczypospolitej Polskiej może 
jedynie odbyć się w Warszawie, jako w stolicy ł 
siedzibie centralnych w’adz państwa. Zarządy Kół 
W nisterium Telegrafu, Poczty — Warszawa 1 1 2
1 Telefonów protestuje przeciwko projektowanemu 
przez niektórych członków Głównego ZaTządu Zw. 
zamiarowi rwo’amia kolejnego dorocznego zjazdu 
do innego miasta (n nie do Warszawy).

Motywy protestu:
1) Celem zamanifestowania dążności jałmaj- 

rycblejszego zjednoczenia wszystkich ziem polskich 
unnaiemy, że doroczne zjazdy powinny odbywać sdę 
w stoFcy.

2) Łatwość porozumiewania się dełgacji zjazdu 
z władzami cent rai nem i państwa przemawia za wy- 
■wyborem Warszawy, jako siedziby władz.

3) Względy komunikacyjno decydująco przema
wiają za Warszawą.

4) Większość delegatów zjazdu przebyw a w 
samej Warszawie. lub blisko Warszawy. ^

Powyższe uchwały zakomunikowano G ó w n e- 
mtt Zarządowi Związku do wiadomości i  postano-

Do nabycia w7 adm inistracji „S p ó łd z ie lc  • 
(W olska 44). C e n a  4  m k .

i
wiomo zwrócić się do zarządów wszystkich Ki 
•kalnych z prośbą o poparcie uchwały, oraz o?
ją drukiem.

Zarząd Koła Ministerjalnego: Prezes 0. Ł? 
wicz; sekretarz S. Szumowski.

Zarząd Koła Poczty Warszawy 1: Prezc
Potajaliński; Sekretarz St. Klimaszewski.

Zarząd Ko'a Poczty Warszawa 2: Prezes Sr 
sekretarz A . Dąbrowski.

Członkowie Kota Telegrafu: Antoni Kopć 
ski, Józef Leśniewski.

Zarząd Ko'a Telefonów: Prezes J. Macie; • 
sk i; sekretarz F. Siemiątkowski.

Ze zsiiiSa s o n e m
w zni:!i siłiaiegt

W końcu lutego r. b. został zwołany zjazd 
legatów związku, na którym między innymi oę 
cowano nowe warunki pracy i normy płac w hut 
szklanych i postanowiono ■wprowadzić je w ż> 
drogą wspólnej akejv  Wystawione zostały pc 
związek odpowiednie żądania właścicielom hut i w 
następstwie zwołano konferencję, w której w/ 
udział Zarząd Główny Związku z jednej stron; 
g rjp a  szklarska Towarzystwa Przemysłowcó" ł 

' drugiej.
r konferencja ta nie dała pożądanych wynik w.
gdyż do zawarcia umowy zbiorowej nie doszło. T 
brykamei, odrzucając cały szereg zasadniczych pu 
tów naszych żądań, dawali tak drobne pod w; , 
p’a^, że Związek żadną miarą na to zgodzić się 
mógł. Wtedy postanowiono żądania poprzeć St.: 
toiem, który został ogłoszony na dzień 10 marer

Do strajku przystąpili robotnicy większ- 
hut, z wyjątkiem wyrabiających szyby, d k  klór. 
umowę zawarto osobno.

Strajk trwał kilka dni f został zl fik widow: 
drogą zawierania umów w każdej z hut z o s o r )  
Uzyskano po za całym szeregiem udogodnień i 
40 do 250 procent podwyżki, zależnie od wysoki 
dotychczasowych płac.

Należy na tern miejscu napiętnować stanov 
ko t. z . hut „robotniczych", których w*aściciek 
są spółki robotn ików-dorobkiewiczów, w nie]. 
leiwy sposób wyzyskujących robotników nieud/ - 
łowców. Spółki te, zorganizowane przed wojną, : 
razie były naprawdę robotniczymi, gdyż w pro', 
dzonych przez nich butach pracowali albo wyła 
nie udziałowcy, albo posługując się robotnika., i 
najemnymi, płacili im takież place oo i sobie. L' 
teraz rzecz ma się zupełnie inaczej. Wielu z pośre 
dawnych udzialowcłw zostało bądź to pospła< 
nycih, bądź też usuniętych rozmaitemi sztuczka; 
pozostali zaś przeistoczyli się w prawdziwych ł- - 
pitalistów, żyjących z pracy robotników naje 
nych. I tem bardziej wyzyskują ich, gdyż mala i - 
bryczka, zatrudniająca kiikjjdzieaęchl robotnikć 
musi dać przyzwoite utrzymanie kilku, lub kflł 
nastu właścicielom, co się da osiągnąć tylko p n  
jeknajniższe opłacanie pracy.

Podczas, gdy w hutach iinmych właściciele .• 
skłonni do ustępstw i ze Związkiem bardzo fćę 
czą, właściciele hut „robotniczych" zabrani: 
wprost robotnikom należeć do ziwiązikiu, grożąc i 
tychmiastowem wydaleniem.

Podczas ostatniej akcji podwyżkowej, *ar. 
dizający hutą Robotniczą" Gocławek, oświadc 
robotn ikom. że o ile przystąpią do proklaimowaa 
go przez Związek strajku — hrJtę natychmiast v 
myka, a wszyscy znajdą się na bruku. Robotnic 
nauczeni doświadczeniem, gdyż tak już raz zre 
podczas zeszłorocznej akcji, ulękli się groźby i >'■<> 
strajku nie przyłączyli się.

Zaś w intnej „robotniczej" hucie, w Wyszk' 
wtie, za to. ie  robotnicy zostnajkowdi, chcąc uz. 
kać takie płace, jak w innych hutach, zostali V’sz 
cy wydaleni, a na ich mieńsce zaczęli pracować r 
mi udziałowcy, którzy dotychczas nic tam nie ro 
udając fabrykantów. Żadnych ustępstw roboto'15 
dać nte chcą. a z wysianym z Zarządiu wsu 
funkcioinaTjuszem wcale nie chcćełi r0*ma

Lecz przy sposobności wykryły różne « 
dudvcia. popełniane przez zarząd u y przy i 
dziale deputatów dla robotników Produkty r  
żywcze i materiały na ubrania, które przychodź, 
dla wszvskicb robotników, otrzymywali tylko v 
dzatowcy pomimo, ie  jako niepracujący, nie T ■ 
wdani byli otrzymywać. Zato pracujący nie otr; 
mywali nic. Sprawę tę skierowano do odpowii 
nich władz.

Robolslcj psp!era’Gie 
sw ele  pisiM  codzietme!
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Żucie pstsodarcze.
Paro wory amerykańskie w Polsce. Pierwsze pa

rowozy z liczby 150 zamówionych przez Minister- 
jura kolei żelaznych w zakładach Baldwins w Fila- 
delfji zaczęły już przybywać do Warszawy. We 
czwartek dnia 8 b. m. minister Bartel od'byl na je
dnym z nich przejażdżkę próbną do Pruszkowa. 
Maszyny te należą do typu parowozów budowanych 
w Ameryce w znacznej ilości do pracy na froncie; 
łączą w sobie zatem dużą silę pociągową ze zna
czną szybkością biegu, a mianowicie mogą ciągnąć 
na prostym poziomie do 70 wagonów ładownych 
e szybkością do 45 kilometrów. Są zaopatrzone we 
wszystkie ulepszenia nowoczesne. Zwraca uwagę 
znaczna pojemność tendra, który mieścriw sobie do 
21 sz. m. wody i do 8 ton węgla. Parowozy te prze
wożone są przez ocean w stanie rozebranym w 20 
skrzyniach każdy, przeważnie na statkach towarzy
stwa polsko-amerykańskiego do Gdańska, i tam są 
składane na b. stoczni państwowej niemieckiej 
przy udziale inżynierów 1 monterów z warsztatów 
kolejowych warszawskich, poczem po odbyciu Ja
zdy próbnej na miejscu, są wysyłane do Warszawy. 
Pierwsze 25 parowozów, któTych numery rozpoczy
nają sio od Nru 6001 są przeznaczone dla Dyrekcji 
Radomskiej, następne 75 dla Dyrekcji Warszaw
skiej, a reszta zostanie podzielona pomiędzy inne 
dyrekcje. Na należytość za parowozy firma Baldwin 
udzieliła rządowi pobkiemu kredytu 10 letniego, 
darda próbna dała wyniki zupełnie zadawalniająee.

Kryzys gospodarczy w Estenji. Prezes mini- 
•tarów estońskich Toenśsson oświadczył przedstawi
cielom prasy, ie  Estonja przeżywa ciężki kryzys 
gospodarczy z powodu trudności wywozu, braku 
zboża i braku obcej waluty, potrzebnej do zakupu 
zagranicznego zboża. Ciężkim jest również kryzys 
węglowy. Przymusowej parcelacji podlegać będą 
tylko majątki źle zagospodarowano. Estońska Rada 
ministrów upoważni ministra spraw wewnętrz
nych do wysyłania na roboty przymusowe z miast 
tych bezrobotnych, którzy n ie chcą pracować.

Misja bankierów amerykańskich do Europy 
Centralnej. W najbliższych dniach przybędzie tutaj 
kilku amerykańskich finansistów pod przewodni
ctwem prezydenta Murphy, kierownika towarzy- 
*twa dla handlu zagranicznego, stojącego blisko 
grupy Morgana. Przybywa on dla zbadania gospo
darczych stosunków w Europie centralnej.

Kronika.
Wystawa przeciwpożarowa. Urządzana przy 

poparciu szeregu ministerjów oraz Instytucji spo
łecznych Wystawa Przeciwpożarowa w Warszawie, 
odbędzie się w czasie od dn. 1 sierpnia do dn. 1 
października r. b. w parku Sobieskiego (Agrykola). 
Ministerjum Przemyślu i Handlu już przyznało na 
koszta nakładowe Wystawy subwencję w sumie 
800 tys. m k, zaś Minister;urn Robót Publicznych 
zgłosiło swój udział w Wystawie, zleciwszy przed
stawicielowi Sekcji Odbudowy inż. J. Rakowskiemu 
najęcie się tą  sprawą. Projektowano jest m. in. 
.wybudowanie na terenie wystawowym wzorowej 
zagrody wiejskiej, któraby pozostała na stałe w A- 
grykoli, jako wzór poglądowy dla zwiedzających 
stolicę przedstawicieli sfer włościańskich. Minister- 
jum Zdrowia Publicznego, również zgłosiło swój 
sukces i udział w Wystawie. Biuro Komitetu Wy
stawy mieści się w Al. Jerozolimskich 55.

Wystawa formistów. Otwarcie VI wystawy for
mistów zostało z powodu trudności przewozowych 
odroczone na dzień 17-ty kwietnia, w sobotę, o g. 
,12 w południe. Napływ eksponatów bardzo liczny, 
-wobec czego wystawa zapowiada się bardzo intere
sująco.

Kursy pożarnicze. Zapisy na kursy pożarnicze 
wiosenne przyjmuje biuro Związku Florjańakiego 
(Al. Jerozolimskie 55, II piętro) w godz. od 3-ej do 
3-ej pp. Początek kursów dn. 20 kwietnia, zakoń
czenie 5 czerwca r. b. Wykłady i ćwiczenia odby
wać się będą w godz. od 5-4j do 7-ej wiec*. Wpi
sowe za cały kurs wynosi 40 mk.

Konkurs na plakat pożyczki. Dnia 9 kwietnia 
w Minister;um sztuki t  kultury wobec przedstawi
cieli Ministerjum skarbu i zaproszonych artystów 
fonstrzygnięty został konkurs na plakat agitacyjny 
‘„Pożyczki Odrodzenia Polski". Nadesłano 13 prac,
Ji których za najbardziej odpowiadającą eelowi u- 
anano pracę p. Kowarskiego „Dobosz", pracę p.

Bart łomie języka „Odbudowa" I p. Slestrzeńcewieza 
„Ulan", w tej też kolejności przyznano nagrody.

Koncert kompozytorski Dn. 15 b. m. w sali 
konserwatorium odbędzie się koncert kompozytor
ski p. t. „Wieczór pieśni polskiej" prof. Konstante
go Górskiego, w  wykonaniu artystów Opery pp. H. 
^boińskiej-Ruszkowskiej. A. Dobosz i  prof, L. Ur- 
szteina (akomp.).

Odczyty u pocztowców. Sekcja nankowo-od- 
czytewa przy Centralnej Komisji Kultura/lno-O- 
św tatowe? Związku Zawodowego pracowników 
poczt.i telegrafów, podaje do wiadomości, ie  dnia 
12 kwietnia, w Kasynie Dolnem Poczty Głównej o 
godzinie 8-ej wieczorem, p. N. Gąsferowstea wy- 
$osi odczyt na temat „Wielka Rewolucja". W so
botę zaś, dnia 17 kwietnia, p. S. Kulczycki wygło
si referat pana Ministra Poczt i Telegrafów „O 
rozwoju poczty". Bilety po marce.

(a) Szkoły rolniczo aa Wołyniu. Istniejące na 
Wołyniu i Podolu przed wojną szkoły rolnicze róż
nych typów, utrzymywane przeć, b. rząd rosyjski 
i  przez tamtejsze ziemstwa zostały przekazane pod 
zarząd Ministerjum rolnictwa. Wiele z tych szkół 
od czasu ofemywy niemieckiej jest nieczynnych. W 
związku z akcją zorganizowania pomocy rolnej dla 
kresów wschodnich. Ministerjum poleciło przelsię- 
brać środki ku niezwłocznemu otwarciu tych szkół.

(m) WtodofM.Tiv samobójca. W gm. Jeziornie 
w willi Konstantvnce zastrzelił się 'l5-letni Zvsj- 
munt Trojanowski, zam'eszkabr w cytadel? war- 
szawsktoj, który przrje-hsł do swe? siostry, Wacła- 
wy Lukasowej. żony kapitana W. P.

(m) Od iskry parowozu. W folwarku Moezvdle 
gm. New,dziedziczna, własność RvszaHa Anzpleeo, 
spronę^y doszczętnie: stodoła murowana, w której 
było żyto, owies, knnlezroa i ziemniaki nasienne 
oraz stojące _w pobliżu 3 sterty nVny. Pożar po
wstał od iskier przechodzącego wówczas parowozu 
kolejki grójeckiej.

(m) Przeiecbania. Na ul. Wspólnej przed do
mem ur. 6 niewykrytr doróżkarz nrzejechat 12-1°- 
tn ego Mieczysława Krawczyka (Wspólna nr. 6). 
Lekarz pogotowia stwierdził z’amani® prawego uda 
? przewiózł chłopca do szpitala dziecinnego na ul. 
Kopernika.

— Na ul. Wroniej, między Chłodną f Ogrodową, 
wskutek nieostrożnej jazdy została przejechana 
przez bryczkę powożona przez Walentego Skrzvo- 
ka 50-lefnia Marja Melcerowa (Wronia nr. 51), któ
ra uległa potłuczeniu nogi. ręki i boku.

(m) Harce samochodowe. Po pięciodniowej 
przerwie, spowodowanej zawieszeniem ruchu, sa
mochody wojskowe po dawnemu zaczęto roz:eżdżać 
ludzi. W ciągu ubiegłej doby zdarzyły się następu
jące wypadki samochodowe:

— Samochód Amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża, prowadzony przez szofera Aleksandra Igna- 
towicza na ul. Targowej wjechał na wóz Beniami
na Wolanowskiego, uszkodził tylne koła i dyszel. 
Jadncy na wozie Jan Kirszenberg (Okopowa nr. 79 
w  Stolcach) wskutek silnego zderzenia spadł ua 
bruk i zranił się w głowę.

— Przy zbiegu ulic WMeńslkiej i Konopackiej 
samochód wojskowy nr. 1107. prowadzony przez 
szofera Romana Kużnickiecro. który wiózł inżyniera 
Jana Abratowskiego, przejechał 14-letniego Jana 
Rogatko z Targówka Ogólnie potłuczonego chłopca 
przewiozło pogotowie do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

— Samochód ciężarowy, wojskowy nr. 1176 
wjechał przy zbiegu ul. Powązkowskiej i Szlaehtu- 
zowej, w pobliżu cmentarza, na słup służący do 
przewodników tramwajowych, który przewrócił się. 
Wypadku z ludźmi nie było. Sprawca wypadku 
zwięks7,vł szybkość samochodu i zbiegł.

— Na ul. Żytniej przed domem nr. 15 samo
chód wojskowy przejechał murarza, 43-lełmego Ale
ksandra Jareckiego, którego z potłuczonemi nogami 
przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Na ul. Wierzbowej przed hotelem „Angiel
skim" samochód prywatny przejechał urzędniczkę, 
38-lefnią Amelję RejdeL która doznała potłuczenia 
i zdrapania nóg. Po opatrunku pogotowie przewio
zło Rejdelową do domu.

— Na ul. Foksal przed domem nr. 7 samochód 
wojskowy najechał na stróża domu 66-letn;ego An
drzeja Booińskiego. u którego lekarz pogotowia 
stwierdzi! pot’uczenie prawej nogi i ręki.

(m) TTpndki a okien. Przy ul. Ogrodowej nr. 34 
córka stróżki domu 3-letnia Sfefanja Brekietówna, 
będąc chwilowo pozostawiona bea opieki w mie
szkaniu lokatorki tego domu Mnrji Sobczyk owej, 
weszła po pace na parapet okna na facjatce TT pię
tra i w czasie wyglądania wypadła na dach. a na
stępnie stoczv’a się na bruk podwórza. Lekarz po
gotowia stwierdził wstrząs i potłuczenie brzucha i 
przewiózł Brekielównę w stanie ciężkim do szpitala 
im. Karola i Marji.

—- Przy ul. Muranow3kiej nr. 33 z okna 1-go 
piętra wypadł, wskutek własnej nieostrożności. 
15-tetni H rtsz Korsilbern. który potłukł się i zranił 
w głowę i twarz. Pomocy udzielił mu kak rz  pogo
towia.

(m) Orgje samochodowa. Pędzący z szaloną 
szybkością ul. Bagatela samochód wojskowy wprost 
ul. Flory przejechał 30-letniego Bolesława Kwiat
kowskiego, niewidomego, zamieszkałego przy ul. 
Emilji H ater nr. 12, którego pogotowie przewiozło

do szpitala Dzieciątka Jezus. Sprawca przejechania 
umknął bezkarnie.

— Na Nalewkach w pobliżu ul. Fraueiszkro- 
sk 'ej samochód woiskowy, amerykański. nr Rt4, 
prowadzony prze® szofera Piotra Reroarda, o r z e 
cha! 9-Ietnia Łaię Sterapówne (Nalewk? nr 391, 
którą ze z’amana noga pogotowdo orze wiozło do 
szpifala-dreciim ego przy ul. Kopernika.

—- Ulicą Żelazną w k?erunku Chłodnej pędnito 
z szaloną szybkością, ścigając się dwóch motocykli
stów. Przy zbiegu ul. Ogrodowej ieden z nVh wpadł 
e*via oedem na nmechodzącero ptt°z środpk je
zdni 27-?etn'pgo Kazimierza Pyre (Ogrodowa nr. 
51 pracown ka przv budow?e portu na Saskiej
Kepię. Lekarz pogotowia stwierdź?! notku-zonto i 
poranienie g’ow-y i twarzy i przewiózł Pvre do szpi
tala iw7. Ducha. Nieostrożnego motocyklistę areszto- 
'Wino.

(m) Straszny wvpad°k. 17-1 etui® Anna Bura-
nówna, córka stragan jarki na Ordvnackiem. wczoraj 
rano rozpalaiac og °ó w p ?p c u  kuchennym w mie
szkaniu przy ul. Piekarskie! nr. 8 doto?a n*f?v 
lecz uczyniła to tok nieostro*!?*, że sn°wodowała 
wybuch i oożar. Ptom-?en>?e w iednei chwili ogarnę- 
«v Duranówne, Tctón? okna, wvh?>a
szvby i 7,smi°rza?ą w-mkoczyć z TT pietra, lecz na 
krzvk pozostałego rodzeństwa, wybiegła z „óe^-ka- 
nia i wnadła na TTT niefcro do nresrkaoia S*an1«ła- 
wa Dąbrowskiego. Bez namvsTu schwyr.iT Dnhrow- 
ski swe palto, okrvt nim żywa p o c h o d n ię ,  n o w a l i i  
sw ztonre i za-zał t łnm?ć płonące vbran:e. Tymcza
sem inni lokatorzy w'dz-c, dwa łóżka stojące w o- 
gnnu. utgasiji ie k?lku knhTomj wody. przed nrzyb-- 
ciem straży ogn?owe?. Lekarz nogptowa stwierdził 
ogólre nop»r»en.ł« f nrrewńórf Dunanównę nieprzy
tomna do szpitala św Ducha.

(m) żnaesna kradzież ż e  składu luster i przr- 
borów gelawtęawSnrch R, G'trkiewfgz i Ska pryy ifp 
Rymarskie? nr. 16 zsnomoca oderwania k’ótk? nrzy 
tvl.nem wyióciu, ^kradziono różne lustra, portfele, 
szczotki, grzebienie hrgyżwy, paski i t  p.. raeczy 
wartości około lOOfW) mk.

(ml Echa zagadkowego wmadkn. PisnltSmy 
przed kilku dniami o nrzywiezrpm'n do svdtola 
Dzięciałka Jezus 20-?einiei Stanisławy M:eszkow- 
skie:. która b°dae cała ponsmoua. wkrótce zmarła. 
Wypadek, k tó ry  narazi© wo’-ec n?edokładn°go a d rę -  
su of'arv wydawał ale zagadkowym, obecn:o — jak 
s 'e  okaz-ło. przedstawia sie dpśś jasno. Misnow'cie 
Mieszkowska służyła jako słirżaca n p. O treW -ęgo 
w ma?atku Nadzieja, now. wegrowsk’ego. P r z e d  kil
ku dniami tamże, wskutek niostrożności Mtoszknw- 
skn spowodowała w vouch nnftv pryy rozPsian:u 
oznia i n-ebaweoi ra?a znm!en!ią ełe w żrwa po
chodnie. P  Otr°hsk? pośpieszył z ratimViem ł o- 
g'eń n« n'eszczedliwei ugasił, trudno i°dnsk hvło 
o radykalna uomoc. wobec cze<zo przywiózł M?esz- 
kowską do Warszawy i umieścił w *7P;t«lu, gdzie 
jednak nieszczęśliwa, wskutek spóźnionej pomocy 
amarła.

(ml Samobótstwo w cytadeli. W jednym t  bu
dynków w cytadeli z okna II piętra wv^koczvt w 
zamiarze odebrania sobie życia 20-lełni Cha?m 
Korn, żołnierz. Uderzywszy głowa o kam i en ?e, 
Korn doznał pęknięcia podstawy czaszki i przed 
przybyciem lekarza pogotowia żywię zakończył.

(m) Nieostrożność a b ro n ią . P rzy  ul. Nowolipki 
*ir. 6 nczefl, 16-!etni Aleksander Fab?iański. mani
pulują© rewolwerem spowodował wystrzał i zranił 
się w lewe przedramię. Piorwozei pomocy rannemu 
udzielił lekarz pogofowda.

(ml Napad na folwark. Wcsoraj w  nocy kilku 
uzbrojonych bandytów dokonało napadu na maiatek 
Kruniee w7 pobliżu stacji Teresin, należący do p. 
Kondratowicza. Bandyci związawszy służbę, zrabo
wali _ubran!a. gotówkę i biżuterie, poczem wypro
wadzili ze stajni 4 kon?e zaprzęgli do bryczki i od
jechali. Rabusie uprowadzili z soba rzadce majałku, 
któremu oświadczyli, że musi odwieść ich do So
chaczewa. Przed kilku miesiącami również dokona
no napadu na fen folwark i wówczas także zrabo
wano kon?e, bryczkę i inne rzeczy.

(m) Rozbiegane konie. Na ni. Powązkowskiej
konie zaprzężone d-o bryczki przestraszywszy się 
samochodu, poniosły, przvezem siedzący nn brvrzco 
urzędnik Magistratu. 42-letni Kazimierz Widerakie- 
w7icz i woźnica. 56-letni Szymon Cegiekowski soa- 
dli na bruk. Pierwszy uległ pot’uczeni u biodra, 
twarzy ? czoła, a drugi — głowy i nóg. Obydwu 
poszwaukowauym udzielił pomocy lekarz pogoto
wia.

(m) Śmiertelne przejechani*. Na start i Żyrar
dów przy wsiadaniu do pociągu osobowego wpadł 
pod wagony mieszkaniec W a r s z a w y  29-letni Stefan 
Pelt7„ któremu koła obcięły obie nogi. Peltza w sta
nie ciężkim przewieziono do szpitala w zakładach 
żyrardowskich, gdzie wkrótce zmarł.

— Na stacji Radziwiłłów szeregowiec wojsko
wego urzędn gospodarczego w Łowiczu. Stefan Sło
je wski, chcąc wyskoczyć z będącego w pebivra 
biegu pociągu towarowego, wrmoł pod koła wago
nów i poniósł śmierć na miejscu.

strzelanie za to. że przywłaszczył robie 5463 mk. a 
kasy kompami.inej, ktłra była mu. jako pełniącemu 
obowiązki fferżanta szłabcwego. powi >rzoną. Czy
nem tym Ricek dopuśał się zbrodni eprzemiewie- 
rzenia z art. 1 ustaw7  z dnia 1 sie pnie 1919 p. 
(Dz. Praw Nr. 64 poa. 386) Naczelny Sąd Wojsko- 
wy uchwałą z dnia 6 marca 1920 r. odrzucił rewU 
*ję zasądzonego. — Wyrek został wykonany w Po
znaniu dnia 14 marca 1920 r. o godz. 7.30 rano 
przez rozstrzelanie skazanego.

Z  s ą d ó w .
Wyrokf śmierci.

FluL 3 p. St™- Wkp„ Franctseck Bkefe zo- 
sta! zasądzony dnia 28 stycznia 1920 r. wyrokiem 
Sądu Wojskowego O. G. w Poznaniu na degrada
cję, wykluczenie * wojaka i karę śmierci przez n»-

Z w iłta * f w Zachęcie.
(W rażenie pobieżne).

W czoraj w salach Z achęty o tw arto  now ą 
w ystaw ę obrazów . N ajw ięcej m iejsca zajm uje 
E d w ard  Okuń. po nim  n a s tę p u je : Fr. S ied lec
ka, G rom becki, w reszcie J. Rem bow ski,

Okuń w y b a w ił w ielką ilość płócien róż
nych rozm iarów  i różnej treści. Można sob ie 
z  nich utw orzyć pojęcie d o k ła d n e  o rodzaju  
tw órczości arty sty  tego. Je g o  um iłow ania : 
k ra jo b raz , m alarstw o  deko racy jne , p o rtre t, u- 
tw ory  fan tazji. K ra jobrazy  są przew ażn ie  
drobnych  rozm iarów , dosk o n a łe  w ton ie i b a r 
w ie. O brazy d ek o racy jn e  o p a r te  p rzew ażnie 
n a  m otyw ach egipsk ich , o lśn iew ają  bogac
tw em  tęczowych kolorów , doskona łą  lin ją  ry
su n k u ; a le  dekora tyw ność to n ie  m onum ental
na, w ie lk ie  p łó tna  są raczej powiększonemu 
m in ia tu ram i. P o rtre ty  są b . ciekaw e, u ję te  
przew ażn ie  na tle  oryginalnych k rajob razów  
lu b  d e s e n i;  w reszcie kom pozycje fan tastyczne 
zarów no w pom yśle, jak  w  w ykonaniu  przy
ku w ają  uw agę w idza. T aki ob raz  jak  „Z  dy
mem pożarów ". „W oina". fantastyczny m otyw 
z S ienny, „M otyle i śm ierć" i in. udeTza?ą św ie
żością inw encji i w dziekieui pędzla. Nie nale
ży doszukiw ać się  w nich g łębi jak ie iś  pozam a- 
la rsk ie i, lecz cieszyć w zrok p ięknem  linjj i  
barw . Okuń w ystaw ił też k ilka  w łasnych po r
tretów , o raz k ilk a  p łócien z podob?zną żony 
sw ej, w szystk ie one zaslugu ią  na szczerą po
chw ałę. W spom nieć też należy o  p o rtrec ie  P ił
sudsk iego  n a  tle  rozw artych  sk rzydeł o rla  b ia 
łego.

S 'ed leck i p rzem aw ia  do w id za  o b razam i 
oleinvm i i  l i to g ra fa m i. T em aty  p rzew ażn ie  
re lig iino  - fan tastyczne i kom iczne; a r ty s ta  
lu b u je  s ię  w  p rzeciw staw ian iu  ?askraw em  
barw . B ije z płócien i k a r t rozmach i te m p e
ram ent, bu jna w yobraźn ia  i  rozkochanie się  
w kolorach. Jedwcim słow em  m a larz  - tw órca.

G rom becki d o p ro w ad ził techn ikę  sw a do  
p erfek c ji, każdy  obraz  jest w ynik iem  żm udnej 
Pracv. oparte? na dużej w iedzy. N a:ieoszy fo
tog raf n ie  odda z tak  Tcrervzv?ną d o k łcd u aśc ią  
w ize runku  konf, jak  G-rombeckt. J e s t to  id e a ł 
sum ienności i zano tow an ia  do przedm iotu .

W reszcie J a n  R em bow ski. W ystaw i? oo 
9 prac. 8  p łócien  i jedną p łaskorzeźbę. J e s t to  
bodaj iedvny po śm ierci W vso iadsk iego  m a
la rz , k tó ry  m a w rodzone poczucie m onum en
ta lności. Głowy ch arak te ry sty czn e  ro b o tn ik a , 
s ta rca , w ieśn iaka , ry b ak a  i noslańca sa rze
czyw iście typow e d la  każdego  z nich f  
d la tego  u ra s ta ją  do  znaczenia sym bolu . T ech
n ika  obrazów  m istrzow ska. P o rtre t p . F.
K  n a tu ra ln e j w ielkości pe łeu  siły  i w yrazu. 
W ogóle u derza  ca łkow ite  z lan ie  sie  form y z  
zam ierzoną treśc ią , pędzel i fa rb a  od d a ją  naj- 
sub te ln ie isze  uczucia artysty .

W obec tego. i e  w ystaw o zw iedzaią m aso
wo F rancuzi i Anglicy w celu zakupu  i w y  
w iezienia obrazów , w arto, aby  dzieła te j w a r
tości, oo obrazy  Rem bow skiego, ustrzec  p rzed  
tym losem . Niech Państw o, lu b  Tow. Z achęty 
w k u p ią  je , by le  zatrzym ać je  w  k raju .

Teatr i Muzyka.
Opera. Dziś „Tosca".
Teałr Rmunaitośri. Dziś „Kolornhiua**.
Teatr Rounta. Dziś „Ponad śnieg".
Teatr Polski. Dziś „Wiele hałasu o nic".
Teatr Mały. Dziś „Zakochani".
Teatr Nowości. Dziś „Księżna Czardaszia" a p, 

Messal.
Teatr Praski. Dziś ł Jutro „Roznosi cśelka eh to

bą". Najbliższą prem jerą będzie dramat „Właści
ciel kuźnio".

1 5 !
S t .  M ro czk o w sk i. 

D ziś 8  w ie c z .
Wielki suites Willy P a n ce r  liliputów

Poszukuję rnimw fOCHT,
k ió rj7 przed  w ojną m ieszkał u p. Z. Keller 2714 Kim tal! ave 
Chicago III North America, ktokolw iek wio o jego^teraźniej- 
*zym pobycie zechce listow nie zgłosić ad res  do sio s try  Anieli 
Focht-Rokoszowej zam ieszkałej W arszaw a, ul. W arecka 7. 'A dm i
n istracja  „Robotnika"). P rosim y „D ziennik Ludowy" o przedruk.

Do ispr& odaaia.
łóżka żelazne z siatką.

Wiadomość: B o t f t t s r s k a  2 8  m . 5 .

' " W " — : t o  * « •  M < Ł  P a n i i  So«i.>

Znaczki partyjne
(zjed n oczen iow e) po Mk. 6 .—

DO NABYCIA

v  iMiistraiii „niedoli Cfiłopskier
Ra okazaniem  legitym acji party jn e j.

Żelu sztuczne, korony, m ost- , 
ki, plom bowanie, w y jm o 

w anie bez bólu. P rzy jezd n y m  
zam ów ienia w  ciągu d n ia ,  r e 
paracje n a  poczekaniu. G eny 
nizkie G ab ine t ch rześc ijań sk i. 
Zóraw ia 1. 5773

rj w ybór najm odniejszych 
- —..II okryć dam skich Kostju- 
my od 650 mk., p a lta  w iosenne 
45o; suk ienne 950, oraz suknie, 
bluzki, spódnice. W ybór kolo
rów, o s ta tn ie  fasony. Ceny n a j 
niższe. Hoża 54. Br. Unkiewicz

Zęby sztuczne
nźyw ane

o l 1 n i .  óo 35 sitoto 
Plaijoa 1 .  300 gram

kupuje

M ó b  Baron
K rólew ska 39 m- **•

TELEFON 245-23. 5698

33 morni1 doskonały portret 
Jll IfllE ll z fotografii „Zjed
noczeni portreciści" Złota 16.

Prośby
apelacje w  sp raw ach

«  poborowych, i inne  do 
W ładz i Sądów, sp raw y  
karne wojskowe, prow in

cjonalne tanio, porady  w szelkie 
dwie m arki. K a n c e l  a r j a  
obrońcy, Leszno 38, m. 6, 
H e n ry k .___________________5731

19 kwistaia (leńską do ̂ W a r
szaw y zgubiłem  portfel, pasz
port, pap iery  inw alidzkie. Ła
skaw y znalazca zechce zwrócić 
za  nagrodą. Okoński, Solec 69.

5796

* Odbito w drukarni „Robotnika". W arecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks PerL


